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Butne stanowisko Gdańska.
N iezw ykle agresywny ton noty senatu do 

Polski. — Rozmowa min. Papee z prez.
Greiserem.

Opinję publiczną w Gdańsku nie przestaje 
niepokoić sytuacja, jaką wytworzyło zarządzenie 
polskiego ministra skarbu w sprawie wstrzymania 
odpraw celnych importu polskiego na obszarze 
Wolnego Miasta. Cała prasa gdańska poświęca 
czołowe miejsca tej sprawie i stwierdza, że kon­
flikt celny polsko-gdański prowadzi do zupeł­
nego unieruchomienia portu gdańskiego.
W związku z zarządzeniem polskiego ministra 
skarbu zawrzało również wśród oficjalnych czyn­
ników gdańskich. Onegdaj w godzinach popołudn. 
pomiędzy przedstawicielem rządu polskiego w 
Gdańsku, min. Papee, a prezydentem senatu gdań­
skiego Greiserem odbyła się dłuższa rozmowa na 
temat wytworzonej sytuacji. W rozmowie tej min. 
Papee miał oświadczyć, że rząd polski nie 
cofnie wydanych zarządzeń przed uzyskaniem 
gwarancji, że polskie interesy nie będą narażone 
na szwank przez wydane w Gdańsku zarządzenia 
dewizowe.

Prezydent senatu gdańskiego Greiser w rę­
czył min. Papee notę do rządu polskiego, 
której agresywny ton świadczy o wielkim tu­
pecie hitlerowskiego senatu. W nocie tej m. in. 
czytamy.

„Zarządzenie (rozumie się polskie) jest zła­
maniem praw, które regulują stosunek Gdańska 
do Polski. Z tego względu — pisze dalej w nocie 
prezydent Greiser — wydaję dyrekcji ceł w  
Gdańsku polecenie, aby zarządzeń polskiego 
ministra skarbu nie przestrzegała. Wręczając 
panu ministrowi protest przeciwko wydanemu za­
rządzeniu, oczekuję natychmiastowego cofnię­
cia tego zarządzenia.

„Poza tem — mówi dalej nota prezydenta 
Greisera — senat zastrzega sobie użycie środków, 
które dla ochrony interesów Gdańska wydawać 
się będą konieczne.

„Zastrzegam sobie przedewszystkiem do­
magania się  odszkodowania za wszelkie straty, 
jakie dla Wolnego Miasta Gdańska przez to 
zarządzenie powstać mogą”.

Z dłuższego uzasadnienia cytowanej noty se­
natu gdańskiego do rządu polskiego dowiadujemy 
się, że senat Wolnego Miasta Gdańska jest zdania, 
że, jeżeli na jego obszarze wobec nowego za­
rządzenia mają być clone tylko towary, przezna­
czone dla wewnętrznej konsumpcji Gdańska, to w 
takim razie senat gdański nie widzi powodów, dla 
których te towary miałyby być clone według pol­
skiej taryfy i dlaczego na import mają być po­
trzebne zezwolenia polskiego ministerstwa skarbu. 
Gdańskie koła gospodarcze obiega pogłoska, że 
senat ma zamiar wbrew woli rządu polskiego 
wprowadzać do siebie towary bez cła. W Gdańsku 
z dużem napięciem oczekuje się dalszych deeyzyj 
Warszawy. W szczególności wszystkich interesuje 
pytanie: w jaki sposób będzie chciał rząd polski 
zarządzenie swoje przeprowadzić praktycznie, wy­
konanie bowiem zapowiedzianych przez senat 
gdański pogróżek mogłoby wyłonić konieczność 
ustalenia kontroli celnej na granicy polsko - gdań­
skiej, co przekreślałoby wspólnotę celną polsko- 
gdańską.

Minister Papee w godzinę po otrzymaniu
noty prezydenta Greisera wyjechał do Warszawy.

Odrodzenie katolicyzmu 
w Niemczech.

Św iątynie przepełnione wiernymi.. — Akcja 
w obronie Kościoła rozwija się  z żywiołową  
siłą. — Przeciw  nowej książce Rosenberga..

Warszawa. Otrzymano tutaj wiadomości przez 
Wiedeń, że w ub. niedzielę św iątynie katolickie 
w Niemczech były pełne wiernych. Udział w 
nabożeństwach był większy, aniżeli kiedykolwiek' 
indziej.

W ten sposób szerokie rzesze katolików, 
podkreślały swoją solidarność z Kościołem.
Przybyli do kościoła przedstawiciele wszystkich 
warstw ludności, a także z takich sfer, które do­
tąd od kościoła stroniły.

Odczytany artykuł „Osservatore Romano” wy­
warł na wiernych duże wrażenie. Zbiórki, urzą­
dzone podczas nabożeństwa na ^Caritas”, dały 
wyniki bardzo dobre, a wiele osób ostentacyjnie 
dawało większe datki, niż zwykle. W niektórych 
kołach mówią nawet o odrodzeniu katolicyzmu w 
Niemczech, a zwłaszcza w Saksonji, gdzie jest wi­
doczny ogromny renesans, odkąd zaczął tam dzia­
łać b. saski następca tronu, książę Jerzy, 
który wstąpił do stanu duchownego i dziś jest 
księdzem.

Wygłasza on w Dreźnie kazania, na które 
przyjeżdżają ludzie nietylko z Saksonji. 
Tematem jego kazań są dwa przykazania: „Nie
zabijaj“ i „nie będziesz miał Bogów cudzych 
przedemną”. Kazania te zwracają się przeciwko 
ideologji i metodom panującego systemu. Książe 
saski Fryderyk Krystjan, który po rezygnacji 
księcia Jerzego stał się głową dynastji, rozwija 
ożywioną działalność na terenie młodzieży katoli­
ckiej. Ożeniony z córką księcia bawarskiego Turo- 
Taksis, rozporządza znacznym majątkiem i nie 
szczędzi funduszów na cele propagandy katoli­
cyzmu wśród młodzieży. Pod ich wpływem 
arystokracja saksońska i bawarska występują co­
raz śmielej.

W W estfalji i Zagłębiu Ruhry wpływ du­
chowieństwa jest dominujący. Walka rządu 
z Kościołem stała się przedmiotem dyskusji wszyst­
kich warstw ludności, a dyskusje te prowadzone 
są nawet po fabrykach.

Ludność staje w obronie Kościoła, a ducho­
wieństwo katolickie zaostrzyło swoją opozycję, 
zwłaszcza po wydaniu książki Rosenberga p t.: 
„Obskuranci”, która piętnuje duchowieństwo i ka­
tolicyzm jako ostatni wyraz reakcji obskuran­
tyzmu.

Znowu się chwieją waluty złote.
Środek ciężkości spoczywa w Holandji.

Sytuacja lira.
Niezależnie od niepewności, jaka zawisła obec­

nie nad parytetem lira w łoskiego wobec zawie­
szenia przepisów o pokryciu obiegu złotem, na 
międzynarodowych giełdach pieniężnych wzmógł 
się nerwowy nastrój — przedewszystkiem spowodu 
dość silnej zniżki, jakiej ponownie doznała jedna 
z najsilniejszych walut złotych, holenderska.

Floren holenderski.
Większe zaniepokojenie wywołuje zwłaszcza 

na najważniejszych giełdach zagranicznych 
(np. paryskiej) sytuacja florena holender­
skiego. Niezgoda między rządem holenderskim 
a parlamentem w sprawie zasadniczych wytycz­
nych polityki gospodarczej, grożąca powstaniem 
otwartego konfliktu, spowodowała spadek kursów 
zagranicznych do dolnego punktu złota, co spowo­
dowało już rozpoczęcie ucieczki złota z Holandji 
i zmusiło Bank Niderlandzki do podwyższenia 
stopy dyskontowej z 3 na 5 proc. W Londynie 
sytuacja holenderska oceniana jest dość pesy­
m istycznie.

Frank szwajcarski.
Raptowne pogorszenie sytuacji w Holandji nie 

pozostało bez wpływu na frank szwajcarski, 
który ostatnio wykazał wyraźne osłabienie po 
szeregu tygodni bardzo mocnej tendencji. Osła­
bienie to należy wiązać z pesymistycznemi uwa­
gami przedewszystkiem angielskich kół giełdowych 
na temat przyszłości walut złotych wogóle. Nato­
miast, jak zawsze dotąd w takich wypadkach, 
ucieczka od florena wyraziła się we wzmożonym 
popycie na waluty anglo-saskie, to też zarówno 
funt, jak i dolar wykazały wyraźną zwyżkę.

Dalszy rozwój międzynarodowej sytuacji walu­
towej zależny będzie w pierwszym rzędzie od 
sytuacji w Holandji.

W Holandji zwolennicy dewaluacji 
wywołali przesilenie rządowe.
Haga, 24. 7. Wczorajsze posiedzenie drugiej 

izby ustawodawczej zostało odroczone wobec sta­
nowiska, jakie zajęły trzy najliczniejsze partje 
parlamentarne: katolicka, socjalistyczna i komu­
nistyczna. Przedstawiciele tych stronnictw oświad­
czyli, że nie mogliby glosować za projektem 
rządowym.

Posiedzenie po tem oświadczeniu przerwano 
i odroczono, a premjer Colijn oświadczył, iż powsta­
ła sytuacja jest równoznaczna z przesileniem rzą- 
dowem i że poinformuje o tem koronę. Walka 
pomiędzy stronnictwami a rządem toczy się o po­
litykę deflacyjną lub dewaluacyjną.

Haga. Urzędowo stwierdzono, że rząd nie po­
daje się do dymisji. Zachodzi możliwość rozwią­
zania Izby. W dziedzinie polityki walutowej rząd 
nie zamierza czynić żadnych zmian, a w razie 
czego ucieknie się do energicznych zarządzeń w 
obronie kursu guldena. Po południu premjer 
Colijn udał się na audjencję do królowej.

Po guldenie — marko niemiecka?
Niemcy pozbywają się marek po 1.30 zł.

Warszawa. Otrzymano tutaj wiadomość o pew­
nej panice i początkach ucieczki od marki. Obja­
wem tego jest gwałtowne zakupywanie złota i ak- 
cyj. Poszukiwane są nawet akcje Hamburg - Ame­
ryka - Linę i Nord - Deutscher Lloyd, które są 
subwencjonowane przez rząd, jako przedsiębior­
stwa deficytowe.

Papiery i obligacje państwowe nie znajdują 
nabywców. Duże wrażenie wywołało postanowie­
nie Rządu Rzeszy, zakazujące dopuszczania no­
wych akcyj do obrotów giełdowych. Sfery finan­
sowe motywują ten krok chęcią zatrzymania go­
tówki dla lokat w papierach państwowych. Przy­
czynę tego stanu tłumaczą wielkiemi wydatkami, 
jakie pochłaniają zbrojenia i stale wzrastające 
zadłużenia.

Do powyższej depeszy z Warszawy dodać 
należy, że od kilku dni na pograniczu polsko - nie- 
mieckiem w drobnym handlu obywatele Rzeszy 
wymieniają 1 markę za 1.30 zł, zaś Gdańszczanie 
chętnie pozbywają się guldena po 60 groszy.

Manifestacje chorwackie 
w Zagrzebiu.

Białogród. „Polityka” donosi, że w zgroma­
dzeniach publicznych w Zagrzebiu brało udział 
około 200.000 ludzi, których znaczna cześć przy­
była z prowincji.

Przy zamieszkach, które wynikły z okazji 
tych wieców, zniszczono urządzenia w hotelu 
„Metropol”. Na głównej ulicy Zagrzebia, Ilica, do­
szło do starcia z policją, w którem jedna osoba 
została zabita. Na chodniku złożono ciało zabitego, 
obok niego wieńce i palące się świece. Do pół­
nocy ludność znajdowała się na ulicach.

W podnieconym nastroju śpiewano pieśni 
chorwackie. Tłum domagał się wywieszenia wszę­
dzie sztandarów chorwackich, tak, iż nawet na 
domu prezydenta Senatu Tomaśzicza ukazał się 
sztandar Chorwacji.

Zjednoczenie narodowe w Abisynjf.
Masowe zgłaszanie się  ochotników.

Addis Abeba. W całym kraju odbyły się ze­
brania ludowe, urządzone przez związek młodzieży 
abisyńskiej, przy licznym udziale ludności. Prze­
mówienia nacechowane były propagandą za obroną 
kraju, przyezem głównym tematem był zatarg wło- 
sko-abisyński. Głos zabierali naprzemian duchowni 
chrześcijańscy i muzułmańscy, urzędnicy państwo­
wi, członkowie organizacyj wojskowych, którzy 
podkreślali, że Abisynja od 2 tys. lat jest pań­
stwem niepodległem i że zarówno Koptowie, jak 
i Mahometanie będą bronili swej ojczyzny do osta­
tniej kropli krwi. Zaciąg do oddziałów ochotni­
czych jest olbrzymi.



W rocznicę II listopada.
Rozfcaz gen. Hallera, wydany do plaeó- 

wek z okazji rocznicy 11 listopada r. 1934.
Rozkaz ten, zam ieszczony dnia 18 lis to ­

pada r. 1934, został nam skonfiskowany. 
Obecnie Prokurator zniósł konfiskatę, 
w ięc zam ieszczam y go w całości.

Ż O Ł N I E R Z E !
Szesnaście lat minęło od zakończenia wojny 

światowej. W wojnie tej wystąpił czynnie polski 
żołnierz, bijąc się o niepodległość własnej ojczyz­
ny. Dzięki przewidującej polityce Komiteiu Na­
rodowego, kierowanego przez Romana Dmow­
skiego oraz dzięki ofiarnemu wysiłkowi Polonji 
amerykańskiej, której przewodził Ignacy Pade­
rewski, mogliśmy, pierwsi w czasie tej wojny, 
stworzyć na bratniej ziemi francuskiej w całem 
słowa tego znaczeniu niezależną Armję Naro­
dową. Jestem wraz z wami dumny, że tym spo­
sobem Polska uczestniczyła w wiekopom­
ne m zw ycięstw ie 1918 roku, gdyż zwycięstwo 
to dało światu pokój, zaś Polsce po długoletnich 
zmaganiach z trzema zaborami i po tylu ofiarnych 
walkach — wolność, niepodległość, zjednoczenie.

Rzucając okiem wstecz w tej pamiętnej chwili 
— widzę was, drodzy towarzysze broni, walczą­
cych bohatersko przeciw Rosji w szeregach II 
Brygady Karpackiej, gdzie zdobyliście zaszczytne 
miano żelaznych żołnierzy. Jestem z wami na­
stępnie pod Rarańczą i Kaniowem. Stoczone 
tam bitwy stanowią symbole niezależności naszego 
sądu i czystości naszego czynu zbrojnego. Pod­
jęliśmy wówczas rzucone całemu narodowi wyzwa­
nie przez państwa centralne w Brześciu. Wystę­
pując zaś zbrojnie przeciwko niecnym próbom no­
wego rozbioru Polski — staliśmy się zewnętrznym 
wyrazem ówczesnych dążeń całego kraju, Których 
istotnym celem była zawsze odbudowa wyzwolonej 
Ojczyzny. Ciężkie w’alki w ramach II Korpusu na 
południu Rosji, jak i na Syberji oraz Murma- 
niu to dalszy etap historycznej wędrówki polskie­
go żołnierza-tułacza z owych pamiętnych czasów. 
Zakończą ją sławne boje polskiego wojska, sto­
czone obok sprzymierzonych armij na fran­
cuskiej ziemi. Boje, które, jak to stwierdził 
oficjalnie zmarły niedawno Prezydent Poincare, 
otworzyły delegatom polskim podwoje na kongres 
pokoju w Wersalu i pozwoliły na to, że mogliśmy 
tam zasiąść do stołu z decydującemi o losach po­
wojennej Europy mocarstwami, jako równi z rów­
nymi.

Pow stająca z niew oli Ojczyzna wezwała 
nas również do czynu. Ostateczne, a zwycięskie 
rozegranie walki z Ukraińcami jest w pierwszym 
rzędzie zasługą dewizyj hallerowskich. Ich to wy­
grana, odniesiona pod Lwowem, pozwoliła na 
oczyszczenie południowo-wschodnich Kresów i 
Rzeczypospolitej z mierzącegow Jej całość wroga. 
Wasz to duch czysty 1 nieskazitelny zmógł 
bolszew ickie wojska, dobijając się do bram 
Warszawy. Udział ochotniczej armji w histo­
rycznej bitwie nad Wisłą — jest znany. Pod 
moim przewodem również dotarliście do w y­
brzeży Bałtyku, aby je wziąć w wieczne posia­
danie narodu. A wasza ofiarna straż na ziem i 
śląskiej ?

W obecnych czasach nie uznaje się  najzna­
komitszych naw et zasług, o ile nie noszą swo­
istego stempla. Nic przeto dziwnego, że wielu 
z wąs cierpi dzisiaj niedostatek, a nawet po­
niewierkę, pomimo tak zaszczytnej służby żołnier­
skiej. Co więcej, niejeden obcoplemieniec jest  
traktowany stokroć lepiej w wolnej Polsce, jak 
były żołnierz, o ile ten ostatni nie chce zdra­
dzić wyznawanych przez siebie ideałów.

Chciałbym więc w tej przynajmniej chwili 
stwierdzić publicznie, że zasłużyliście się  dobrze

W związku z obecaem ubiega­
niem się sanacji o jak najwięcej 
wyborców warszawski „Robotnik” 
bardzo ciekawą podaje humoreskę. 
Brzmi ona jak następuje :

„ O b ł a w a
„Pracownica domowa Frania przyniosła rano mleko 

i bułki i wielce wzruszona oraz przejęta opowiedziała, że 
policja dopiero tuż około bramy aresztowała dwóch panów 
i odprowadziła ich do komisarjatu.

— Proszę pana, takie porządne, akuratne panowie byli, 
a tymczasem... Nikomu teraz wierzyć nie można — dodała 
sentencjonalnie — jeden to już nawet taki starszy pan w 
okularach, ale ten drugi to całkiem do rzeczy. Mój Boże!
— westchnęła — pewno kogo okradli. A może zamordowali?

Ponieważ Frania zawsze miała co do opowiadania, gdy 
wracała ze sklepiku, przeto i tym razem nie zwracałem 
uwagi na jej gderanie.

Po śniadaniu około 10-ej wyszedłem z domu. W bramie 
stało kilka osób, które chyłkiem wyglądały na ulicę.

Ulica była pusta.
— Co się stało, Antoni? — zapytałem dozorcy.
— Obława, proszę pana.
— Na kogo ?
— Na wyborcę, proszę pana. Człowieka prostego prze­

puszczają, ale jak tylko lepiej trochę ubrany, to cap go 
i odprowadzają do komisji, Niech pan lepiej nie wychodzi
— doradził mi w końcu.

Dopiero jakichś trzech panów złapali i odprowadzili — 
zauważył pomocnik dozorcy — a powiadają, że od jutra to 
będą łapali na arkan.
U  Wyszedłem na ulicę. Nieliczni przechodnie przemykali 
się pod murami. Dozorca miejski zamiatał jezdnię. — Na 
rogu dorożkarz drzemał na koźle.

Ojczyźnie. Chyląc zaś głowy przed drogą nam 
zawsze pamięcią poległych towarzyszy broni, za­
znaczam z dumą, że, jak w przeszłości byliście żo|- 
uierzami całego narodu i Rzeczypospolitej, tak po­
zostaniecie nimi na przyszłość, pomimo piętrzących 
się przed wami trudności.

Przeżywamy dzisiaj ciężkie chwile, w któ­
rych wasz czysty, niesplamiony żadną prywatą. 
Sztandar, dzierżony przez Was wysoko pomimo 
niegodnych prześladowań, posiada znowuż olbrzy­
mie dla społeczeństwa polskiego znaczenie. Polska 
upadła po tysiącletniem niespełna istnieniu w na­
stępstwie intryg i zdrady sąsiadów, którym poszła 
na rękę nasza własna niedołężna polityka zagra­
niczna. I dzisiaj Niemcy chciałyby nawrócić 
na wypróbowaną w przeszłości drogę zdra­
dliwych propozycyj. Wyciągając nadal swe 
ręce po polskie ziemie, chciałyby nas uwikłać w 
grożących nam osamotnieniem kombinacjach dy­
plomatycznych. Zdrowy instynkt żołnierski 
jednak odrzuci precz te  pomysły, które trafiać 
mogą jedynie do defetystów i sprawi, że czujność 
nasza w obronie prastarych ziem piastowskich, na- 
razie pozornie bezpiecznych, będzie właśnie z po­
wodu tych machinacyj zdwojona.

Wewnątrz kraju nie licząca się z żadnemi 
względami walka o utrzymanie zdobytej prze­
mocą władzy wyczerpuje siły narodu. Nie po­
kryje tego faktu znowuż głośna dzisiaj u nas 
deklamacja o mocarstwowe«! stanowisku 
Rzeczypospolitej, gdyż pełno jej także było w 
epoce saskiej, w której dojrzewał i przygotował 
się nasz upadek. Obecnie jednak nie ma miejsca 
na zwątpienie. Złączeni najsiiniejszem i wę­
złami z polskiem społeczeństw em  i jego 
pracującemi warstwami, znacie lepiej od innych 
niezwykłą moc wytrwania tego ludu, który osta­
tecznie zwycięży w imię wyznawanych przez siebie 
zasad chrześcijańskich. Przodujcie mu nadal 
wszędzie tam, gdzie to jest możliwe, w jego walce
0 wolność, prawo i sprawiedliwość oraz o prawo 
narodu do roli gospodarza w swoim własnym domu!

Zdecydowani zwolennicy silnego autorytatyw­
nego rządu i bezwzględnej w stosunku do państwa 
karności, nie wyrzekajcie się równocześnie nigdy 
tej wolnościowej tradycji polskiej, która jest 
naszą chlubą, a której żadną miarą nie można 
pogodzić z Brześciem i z Berezą Kartuską.

Kochani żołnierze, wy, którzyście nie żałowali 
znojów, trudu i krwi, by wywalczyć Ojczyźnie nie­
podległość. nie spoczniecie, aż tak drogo oku­
piona wolność zostanie w Polsce utrwaloną. 
Wiem, jak wam jest nieraz ciężko, jak to nie­
którym odmawia się w Polsce nawet prawa 
do pracy, wskutek czego nędza zagląda im w 
oczy. A jednak jestem niezłomnie przekonany, że 
walczyć będziecie nadal nieugięcie o ostatecz­
ny triumf dobra i zasad moralnych w życiu 
jednostki, narodu i państwa jego.

Jakieście czasu wojny szli w przedniej straży 
Narodu, tak i w przyszłości, pozostając żołnierzami, 
staniecie się budowniczymi narodowej potęgi, Rze­
czypospolitej, która wielką będzie nie intrygami, 
kłam stwem  i oszustwem, lecz wielkiemi cnota­
mi swych obywateli.

Solidarnie z Narodem i karni w każdym swym 
wysiłku, świadomi swych obywatelskich obowiąz­
ków oraz odpowiedzialności, ale i przynależnych 
wolnym obywatelom praw — pracujcie zawsze w 
imię naszego bojowego hasła : „Dla Ciebie, Polsko
1 dla Twojej chwały* !

Gorzuchowo, w październiku 1934 r.
J ó z e f  Ha l l e r .

Kiepura kupił dom za 4 m iljony zł.
W arszawa. Znakomity śpiewak polski, Jan Kiepura, 

podpisał przed kilku dniami akt kupna wielkiego domu czyn­
szowego w Alejach Ujazdowskich w Warszawie. Cena kupna 
wynosiła 4 miljony złotych.

Zbliża się ky Unikowi jipjet,
a więc czas najwyższy odnowić 
prenumeratę ża
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na następny miesiąc sierpień*

Skręciłem w przecznicę i uszedłem ze sto kroków, gdy 
nagle z za węgła wybiegł ciężko sapiąc i dysząc jakiś star­
szy jegomość z rozwianą siwą brodą i rozwianemi połami 
surduta. Starzec minął ranie i wpadł do najbliższej bramy. 
Po chwili zza rogu ukazała się pogoń.

Straciwszy z oczu zwinnego staruszna-szybkobiegacza, 
zatrzymali się przy mnie.

— To nie ja ! — zawołałem w przerażeniu.
— Co nie pan ? — zapytał granatowy pan z białą pa­

łeczką w ręku.
— To nie ja uciekałem — odparłem — jestem niewinny.
— To się dopiero okaże — zauważył ten drugi w cywilu 

Czem pan się zajmuje? — zapytał ostro.
— Niczem. Bezrobotny jestem.
— Zawód pański? ?
— Mam różne zawody. Wciąż mnie spotykają zawody. 

Można powiedzieć — wykwalifikowany pechowiec.
— Wykształcenie? — indagował dalej cywil.
— Przeszedłem kurs prawidłowego chodzenia po ulicy, 

a przedtem ukończyłem wyższą szkołę tańców. Potem cho­
dziłem do Instytutu Wód Mineralnych w ogrodzie Saskim 
i do paru instytutów piękności, wreszcie byłem na akademji 
ku czci gen. Hallera.

— A czytać i pisać pan umie?
— Jednocześnie to nie, ale osobno to potrafię... Przepra­

szam panów, — lecz chciałbym wiedzieć, za co mnie panowie 
zatrzymali, właściwie, o co mnie panowie podejrzewają ?

Dwaj przedstawiciele porządku publicznego porozumieli 
się wzrokiem, poczem cywil odparł:

— Podejrzewamy pana, że pan jest z wyższej inteligencji.
— Nie podobnego — oburzyłem się — nigdy nie byłem 

i nie jestem; półanalfabeta jestem, nieuk skończony, prostak 
niedyplomowany. Ot co!

Moje święte oburzenie musiało na władzy sprawić wra­
żenie szczerości. Widziałem, że wahają się. Jednocześnie po 
drugiej stronie ulicy ukazało się dwóch przechodniów.

Obława porzuciła mnie i pobiegła za tamtymi/

Wzorem hitlerowskich Niemiec

Projekt sterylizacji w Polsce
■ opracowało Towarzystwo Eugeaiczne. — Ko­

ściół kat. potępia takie zarządzenia.
W polskich sferach prawniczych i lekarskich 

- wielkie wrażenie wywołał opracowany właśnie 
przez Polskie Towarzystwo Eugeniczne w War­
szawie projekt ustawy sterylizacyjnej. Ustawa 
nosi wprawdzie tytuł „o zmniejszeniu ciężarów 
opieki społecznej*, jednak ma również na celu 
poprawę rasy podobnie, jak głośna ustawa  
sterylizacyjna w Niemczech.

Opracowany projekt przewiduje następujące 
sposoby :

t. Umieszczenie w zakładach zamkniętych.
2. Stosowanie środków, ograniczających roz­

rodczość typów, niepożądanych społecznie.
3. „Wyjałowienie, sterylizow anie“, drogą 

chirurgiczną jednostek, obarczonych dzie­
dzicznie.

Środki te stosowaneby były według projektu 
przy wrodzonym niedorozwoju umysłowym, dzie­
dzicznej padaczce (epilepsja), schizofrenja, 
obłęd manjakalno-depresyjny, dziedziczne wady 
cielesne, ciężki alkoholizm dziedziczny oraz dzie­
dziczna głuchota i ślepota.

Zapobieg wyjaławiający, t.j. pozbawiający gru­
czołów rozrodczych, miałby być według projektów 
dokonywany tylko w publicznych zakładach lecz­
niczych na podstawie wskazań lekarskich, spo­
łecznych i eugenicznych, tj. broniących zdrowia 
i czystości rasy.

Wniosek o wyjałowienie może postawić sama 
strona zainteresowana lub też lekarz kierownik 
zakładu, w którym dany osobnik jest intersowany 
bądź z mocy wyroku sądowego bądź też opinji 
psycbjatrów.

Sama operacja wyjaławiająca według projektu 
Polskiego Towarzystwa Eugenicznego może być 
dokonana jedynie po zbadaniu danego osobnika 
przez komisję lekarską, która wydawałaby opinję 
na żądanie bądź władz państwowych bądź też 
osób zainteresowanych. Jedynie taka komisja 
upoważniona ma być do zezwolenia na dokonanie 
zabiegu wyjałowienia nad osobą, dobrowolnie się 
zgłaszającą. Za dokonanie zabiegu bez zezwolenia 
komisji lekarskiej projekt przewiduje karę do 
5-ciu lat więzienia. W tym wypadku autorom 
projektu chodziło o uniemożliwienie nadużyć lub 
wręcz gwałtu.

Jak wiadomo, sterylizację typów spo­
łecznie szkodłiwycb w praktyce zastosowano 
po raz pierwszy w Europie przez hitlerow ­
ców po dojściu ich do władzy w Niemczech.
Dyskusja nad humanitarnością sterylizacji toczyła 
się w świecie lekarskim i prawniczym od wielu 
dziesiątków lat, jednak dopiero za Trzeciej Rzeszy 
sterylizacja została wprowadzona w czyn, a wpływ  
te j ustawy hitlerow skiej widać wyraźnie w  
projekcie Polskiego Towarzystwa Euge­
nicznego. Jak wiadomo Kościół kat. stanowczo 
potępia takie zarządzenia.

Znów druga katastrofa 
w Niemczech.

Zakłady chem iczne w Höchst płoną.
Stuttgart. W ub. środę o godz. 1-ej w nocy 

radjostacja w Stuttgarcie w przerwie koncertu 
nocnego podała wiadomość następującą:

Zakłady chemiczne 1. G. FarbeDindustie w 
Höchst płoną. Wszystkie straże pożarne należy 
natychmiast zaalarmować sygnałem największego 
niebezpieczeństwa.

Wszyscy strażacy, będący na urlopie lub nie 
mający dziś służby, mają natychmiast wrócić na 
swe posterunki. Uprasza się powiadomić urlopowa­
nych strażaków o pożarze fabryki.

Nadzwyczajne środki ostrożności.
Stuttgart. Natychmiast po wybuchu pożaru 

w fabryce chemicznej w Höchst zaalarmowane zo­
stały wszystkie oddziały straży pożarnych w dal­
szych nawet miastach.

Z Ludwigshafen wyjechała na samochodach 
pośpiesznych brygada, specjalnie wyszkolona 
na gaszeniu materjałów łatwopalnych i wybucho­
wych. Strażakom nakazano natychmiast po alarmie 
włożyć maski pr zeciwgazowe.

Fabryka została w wielkiej odległości otoczo­
na potrójnym, gęstym kordonem SA, SS i policji. 
Mieszkańców pobliskich domów ewakuowano 
w przyśpieszonem tempie. Na teren pożaru nie 
dopuszcza się nikogo.

O ile można się zorjentować po płomieniach 
i dymie, rozpościerającym się nad fabryką, płoną 
magazyny surowców. Około godziny 1.30 nastąpiło 
kilka silnych wybuchów na terenie fabryki.



Spęd bekonów w Nowemmieśeie.
Nowem iasto. Spęd bekonów w Nowemmieśeie od­

będzie się w poniedziałek, dnia 29 lipca rb. o godz. 4.30 do 
8 i£r< rzwedług nast. kolejności:

1. Marzęcice, 2. Kurzętnik i Krzemieniewo, 3. Sampława, 
4. Wielkie Bałówki, 5. Niem. Brzozie, 6. Tylice, 7. Nowydwór, 
8. Małe Bałówki i Bagno, 9. Mroczno, 10. Zajączkowo, 11. Le- 
karty, 12. Nowemiasto, 13. Kamionka, 14. R&kowice, 15. Mi­
kołajki. Inź. R. Raciborski, instr. P. I. R.

Spęd bekonów w Jabłonowie.
Jabłonowo. Najbliższy spęd bekonów odbędzie się 

«dnia 29 lipca w następującej kolejności : Godz. 4.30 Górale,
maj. Lisnowo, 4.40 Bukowiec, 4.50 Ossrowite, maj. Ostrowite, 
5 Rywałd Król. i Linowko, 5.10 Bursztynowo, Świece folwark, 
Nowe Jankowice, 5.20 Brudziawy, 5.30 Lembarg,J Białobłoty, 
5.40 Książki, maj. Książki, 5.50 Sumówko, 6 Płowęź, maj. Pło- 
węż i Płowężek, 6.10 Lipinki, maj Sędzice, Babalice, 6.20 
Konojady, maj. Mileszewy, 6.30 Lisnowo, 6.40 Jabłonowo, 
maj. Piecewo, Jaguszewice, Nowy Młyn, Kithowko, 6.50 Nie- 
sśywięc, 7 Dąbrówka, Osetno, Zgniłobłoty i Górale.

Inź. W aman.

W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 26 lipca 1935 r. 

Kalendarzyk, 26 lipca, Piątek, Anny Matki N. M. P.
27 lipca, Sobota, Natalji M., Pantaleona M.
28 lipca, Niedziela, 7 po Sw, Innoc. i Wiktora. 

Wschód słońca g. 3 — 48 m. Zachód słońca g. 19 — 38 m. 
Wschód księżyca g. 0 —48 m. Zachód księżyca g. 18 — 24 m.

Dzień Pieśni na Wystawie w Gdyni.
W niedzielę 4-go sierpnia odbędzie się na Wystawie Prze- 

mysłowo-Rzemieślniczej w Gdyni wielki Dzień Pieśni 
2 udziałem przeszło tysiąca śpiewaczek i śpiewaków z kil­
kunastu miast Polski. W programie są utwory, dotąd niesły- 
szane nietylko na wybrzeżu, ale w całej Polsce. Każdy chór 
popisywać się będzie konkursowo swoją pieśnią. Dzień Pie­
śni rozpocznie ogólny chór męski pod batutą mistrza Nowo­
wiejskiego w sile przeszło 500 osób, a następnie chór mie­
szany, liczący przeszło 1.000 osób. Uroczystość będzie trans­
mitowana przez radjo. Zainteresowanie się publiczności 
Dniem Pieśni jest tak wielkie, że na ten dzień przybędzie 
kilkanaście wielkich wycieczek z całej Polski.

'dj m iasta
Trzech ich tylko, trzech nie wiele...

Lubawa. Na czwartkowe zebranie Rady Miejskiej ce­
lem wyboru delegata do zgromadzenia wyborczego na 16 
radnych stawiło się raptem aż 3. Wybrany został dyrektor 
Podoba.

Sanatorzy wybrali delegatem do 
zgromadzenia naród. kom. burmistrza miasta.

Nowem iasto. Na czwartkowe zebranie Rady Miejskiej 
gwoli wyboru delegata do zgromadzenia wyborczego stawiło 
się poza radnym Świniarskim, PPS., który poszedł tylko 
z ciekawości — 4. Z ramienia Zarządu miejskiego stawiono 
kandydaturę p. dyr. Komassę. Jednak p. dyr. Komassa 
orzekł się kandydatury. Wobec tego wysunięto z ramienia 
obecnych BB. kandydaturę kom. burmistrza Wachowiaka, 
która, jako jedyna, przeszła bez głosowania.

Wszyscy w niedzielę do parku!
Nowem iasto. Niepogoda przeszkodziła w ub. niedzielę 

popisom „Harmonii*. Wobec tego koncert odbędzie się nie- 
odwołanie w niedzielę, 28 bm. po południu w parku z waż­
nością wykupionych biletów. Uznając gorliwą pracę w kul­
turze śpiewu na naszej niwie „Harmonji* — dajmy dowód 
tego uznania, spiesząc wszyscy bez wyjątku na jej koncert. 
Na program złoży się doborowy repertuar pieśni.

W razie niepogody koncert odwołuje się bezterminowo.

Kolo Studentów pow. lubawskiego z siedzibą 
w Nowemmieśeie

urządza w czwartek, dnia 1 sierpnia dancing-bridge w loka­
lu p. Rogowskiego Tomasza w Nowemmieśeie, na który 
uprzejmie zaprasza wszystkich Sympatyków humoru, tańca 
i zabawy.

Szan. Letniczkom i Letnikom dajemy rzadką okazję za­
bawienia się w naszym powiecie, wobec czego serdecznie ich 
zapraszamy.

Osobnych zaproszeńjnie wysyła się. Orkiestra! salonowy 
jazz-band. Początek o godz. 20 tej. Zarząd.

Kradzież rowerów.
R oiental. W nocy z wtorku 23 na 24 bm. skradziono 

z zamkniętej szopy p. Fr. Brzozowskiego 2 rowery męskie 
Pierwszy, własność p. Brzozowskiego, był czarny, Nr. rejestr. 
3142, wartości 50 zł, firma „Weltadler*. Drugi rower, należący 
do p. Putkiewieza Hilarego ze Swiniarca, był czarny, „Brena- 
bor*, Nr. rejestr. 4411, wartości 100 zł. Miejmy nadzieję, że 
Policji, która wszczęła energiczne poszukiwania, uda się 
wyłowić amatora wraz z rowerami.

Z Pomorza
Z targu.

Lidzbark. Ubiegły targ odznaczał się słabym ruchem, 
widocznie z powodu rozpoczętych żniw. Za mdl. jaj płacono 
80—85 gr, pół kg. masła 1,10 —1,20 zł, kurczę 60—80 gr, ctr. 
kartofli wczesnych 2—3 zł. Zboża zwieziono mało, za ctr. 
żyta starego płacono 5 zł. Przywóz trzody chlewnej był 
znaczniejszy niż w poprzednie targi. Za bekony płacono 
33—34 zł, ctr. tłustej świni do 38 zł, warchlaki 12—13 zł, parę 
prósiąt do 20 zł. Tendencja zniżkowa.

Aresztowanie świętokradcy.
Działdowo. Aresztowany i odstawiony do więzienia 

został niejaki Antoni Lubarski z Rybna, który 23 bm. w biały 
dzień wszedł do kościoła w Koszelewach i w zamiarze zdo­
bycia pieniędzy rozbił 2 skarbonki, poczem ulotnił się. Po­
wiadomiona Policja urządziła natychmiast obławę i święto­
kradcę znalazła w życie. L., liczący 25 lat, jest kilkakrotnie 
karany za kradzieże. Posiada on w Rybnie matkę, którą 
maltretuje i która często na wyrodnego syna wnosiła do 
Policji skargi, prosząc o zamknięcie go, co się obecnie stało.

Z sali sądowej.
Działdowo. Dnia 23 bm. odbyła się przed Sądem 

Grodzkim rozprawa z osk. pryw. b. posła Kamińskiego z W. 
Turzy, przeciwko nadleś. Sokołowskiemu z Lidzbarka'o znie­
wagę, popełnioną na posiedzeniu Rady Pow., podczas aktu 
wyborczego do Wydz. Pow. Osk. S. pod adresem b. posła 
K. wyraził się, że nie jest godzien zajmować takiego stano­
wiska, ponieważ nie brał udziału w pogrzebie śp. marsz. Pił­
sudskiego. Świadkowie zajścia nie mogli dokładnie przypo­
mnieć sobie wyrazów, utytych przez osk., wobec czego skargę 
oddalono. — P. Bogusławski z Działdowa odpowiadał za 
zniewagę urzędnika,. Otóż przybyłego po zapłatę posłańca 
gazowni nazwał ś . . . ią. Obrońca adw. dr. Weselik wyka­
zał, że posłaniec ów nie jest urzędnikiem, lecz rob. przedsię­
biorstwa. Osk. został uwolniony od zarzutu zniewagi urzęd­
nika. — P. Goetzendorf-Grabowski został skazany na 80 zł 
grzywny. Robotnica prosiła go o zapłatę za pracę. Zamiast 
zapłaty należności wyrzucił ją za drzwi i pobił.

Kradzież kur.
Pierlawka. W nocy na 23 bm. niewykryci sprawcy 

odwiedzili zagrodę Wilh. Sendzickiego, któremu skradli 7 kur. 
Dochodzenia w toku.

Oryginalne wybory delegatów.
Mława. Da. 22 lipca rb. na zebraniu rady miejskiej 

odbyły się bardzo oryginalne wybory 4-ch delegatów do 
okręgowego zgromadzenia wyborczego. Przebieg był nastę 
pujący: Komisaryczny burmistrz p. Marjański nie udzielił
głosu nawet w kwestjach formalnych i nie chciał odczytać 
żadnych przepisów prawa i oświadczył, że w danym razie 
nie kieruje się regulaminem, lecz otrzymanem poleceniem. 
Na skutek tego stanowiska p. Burmistrza opuściło posie­
dzenie Narodowe Koło Radzieckie w liczbie 11 osób oraz 
4-ch socjalistów. Na saii pozostało 5-ciu radnych BB., w 
czem jeden żyd. I tych pięciu radnych wybrało 4*ch dele­
gatów. Galerje były puste.

Bazylika na Pomorzu.
Pelplin. Ojciec św. Pius XI dekretem z 14 czerwca rb. 

podniósł kościół św. Jana Chrzciciela w Toruniu do godności 
bazyliki mniejszej, obdarzając go wszystkiemi przywilejami 
i prawami, które są związane z tym tytułem.

Ohydne zamordowanie oficera.
Tczew. Potworne morderstwo miało miejsce tu ostatnio 

w nocy na ulicy. Ofiarą szalonej zbrodni padł oficer w służ­
bie czynnej 35-letni porucznik Aleksander Skowroński z II 
bataljonu strzelców w Tczewie. Oficer, idąc ulicą Sobieskie­
go, znienacka został napadnięty z tyłu przez 24-letniego 
ślusarza Jana Wróbla i ugodzony kilkakrotnie stalową man­
doliną w głowę, poniósł śmierć na miejscu.

Nadział się na widły.
Kłobuezyno. Syn rolnika Cischkego z Kłobuczyna, 

odbierając ręką siano od swej kuzynki Barblówny, potoczył 
sie i upadł twarzą na widły wymienionej. Jeden ząb wideł 
wszedł nieszczęśliwemu pomiędzy nosem, a prawem okiem 
tak głęboko, że naruszył mózg. Nieszczęśliwy, nie odzyska­
wszy przytomności, zmarł po kilku godzinach.

Przygodni znajomi bandytami.
Gdynia. Na ul. Śląskiej został ograbiony kapitan holo­

wnika „Tur*, Bolesław Troka. Poznał on 3 mężczyzn, którzy 
zaprosili go do restauracji. Gdy całe towarzystwo w stanie 
podchmielonym znalazło się na ulicy, osobnicy ci rzucili się 
na T. i po powaleniu go na ziemię zrabowali mu 270 zł. 
Policja wkrótce ujęła napastników.

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
Lubawa. Zebranie Koła Gosp. Wiejskich w Lubawie 

odbędzie się dnia 28 lipca rb. o godz. 16-tej w lokalu 
p. Piotrowicza. Zarząd.

Krokodyle Izy.
Nowem iasto. W ostatnim numerze „Głos Lubawski* 

podał wiadomość o fakcie zorganizowania w naszem mieście 
Koła wszechświatowej organizacji syjonistycznej, której zało­
życielami są Abram Bergman, Szloma Brzoza, Nachman 
Fajgenbaum, Józef Fynder, Izrael Miński, Chail Majer Ko­
walski, Matjas Stawiski, Hersz Pyndek, Mendel Fajgenbaum 
i Tauba Fajgenbaum. „Głos Lubawski*, podając powyższe, 
uzupełnia je uwagą, że założenie tej najbardziej bojowej 
i nie przebierającej w środkach i najniebezpieczniejszej dla 
społeczeństwa chrześcijańskiego organizacji ilustruje nasta­
wienie tutejszych żydów do państwa polskiego. Wyjaśnia 
następnie trudność walki z tą organizacją, rozporządzającą 
olbrzymiemi kapitałami i kończy swe wywody następu­
jącą apostrofą:

„Oczywiście, że tak postawionej organizacji i tak bo­
gatego społeczeństwa nie wystarczy zwalczać artykułami 
w gazetach, potrzebny tu jest zupełny bojkot gospodarczy. 
Nie wolno nikomu z nas wydzierżawiać sklepów żydowi, 
jak to czynią różni „narodowcy*, nie wolno uczciwemu 
Polakowi kandydować do rady miejskiej na jednej liście 
z żydofilami, nie wolno nikomu z nas zatrudniać żydów 
ani też u nich kupować. Jeżeli hasła te naprawdę zostaną 
wprowadzone w czyn, nie zostaną frazesami, tłu^ząeemi 
się po różnych programach „narodowych*, wówczas nawet 
tak potężna organizacja, jak żydowska organizacja syjoni­
styczna nie zdoła wyrządzić szkód naszemu gospodarstwu 
narodowemu*^

Czytając powyższe, mimowoli chwytamy się za głowy, 
bo dalibóg z tego to jut naprawdę 
nic a nic zrozumieć nie możemy. Sanacyjne pismo 
przeciw żyd om ! Sanacyjny organ biada nad zaży- 
dzeniem  naszego m iasta i wzywa do bojkotu ży­
dow skiego. Czyżby już naprawdę św iat do góry  
nogam i s ię  przewracał. Cała sanacja na panie brać 
z żydami. Jeszcze nigdy żydzi w Polsce tak dobrze 
się  nie czuli, jak za sanacji. U szczytów  sanacyjnych  
wybitni dygnitarze żydowscy. Po m iastach polskich w 
pełni swobody paradują w mundurach żydowskie org. 
wojskowe, Skwapliwie konfiskuje się  odezw y naro­
dowe, nawołujące do bojkotu żydów. Ostatnio we 
W arszawie wykluczono organizacje Sokół i naro­
dową organizację kobiet od prawa wybierania d e le ­
gatów  do zgrom adzenia wyborczego, a dano je  na­
tom iast najrozm aitszym  organizacjom  żydowskim , 
a nawet pod organizacje zaw odowe wpisano dwie 
żydow skie partje polityczne — i to w łaśnie te , 
przeciw którym „Głos Lubawski" w ystępuje, a mia­
now icie Poale-Syjon lew ica i Poale Syjon prawica 
sam „Głos Lubawski44 nie tak dawno tem u jeszcze  
ogłaszał ua łamach sw ego pisma m iejscow e ży­
dow skie firmy, a tu naraz taka „zmiana“ frontu.

Cóż s ię  stać mogło, pytacie Szan. Czytelnicy ? 
Nic się  nie stało i nic się  też  nie stunie. Dopóki 
sanacja będzie u góry, żydzi zaw sze będą jej sprzy­
m ierzeńcam i i Jej pupilkami, a narodowcy jej wro­
gami. Komu trudno zrozum ieć tę  obecną d ygresję  
ze strony m iejscow ego sanacyjnego organu, niechże 
pam ięta o tem , że znajdujemy się  już w ok resie  
wyborczym. To też  podobnych kawałach będziem y  
napewno mieli jeszcze w ięcej.

30 proc. umorzenie zaległości 
ubezpieczeniowych.

Jak już donosiliśmy, minister opieki społecznej podpisał 
rozporządzenie o ulgach w spłacie zaległości ubezpieczenio­
wych.

Rozporządzenie to obejmuje zaległości wobec dawnych 
Kas Chorych i dawnej Ubezpieczalni Krajowej (Poznańskie), 
jakoteż wobec Z. U. P. U., Zakładów Ubezp. od Wypadków 
itp.

W przeciwieństwie o ulgach w spłacie zaległości podat­
kowych, ulgi obecne dotyczą z urzędu wszystkich płatników, 
a więc i osoby prawne (spółki itp.) Zabezpieczenia z tytułu 
ubezpieczenia chorobowego za czas od dnia 31 grudnia 1933 
r. ulegają umorzeniu w 30 proc.

Jest to aranestja generalna, dotycząca wszystkich zale­
głości, bez żadnych zastrzeżeń. Reszta, t. j. 70 procent za­
ległości podlega rozłożeniu na raty i częściowemu umorzeniu, 
przyczera zależne to jest od punktualnej spłaty bieżących 
składek i należności za czas od 1 stycznia 1934 r. do 31 
grudnia 1935 roku.

Zarówno rozpiętość rat, jak wysokość umorzonej części 
zaległości uwarunkowane są intensywnością opłat należno­
ści bieżących.

Spłata zaległości z tytułu innych składek (niechorobo- 
wych), a więc od wypadków, ZUPU itp. za czas do 31 grud­
nia 1933 r. zostaje odroczona do 15 lutego 1936 r. przy 
równoczesnem obniżeniu o połowę odsetek, narosłych do 
dnia 1 lipca 1935 r. Po 15 lutego 1936 r. należności zostaną 
rozłożone na raty, płatne w ciągu 3 lat przy 6 proc. rocznie, 
względnie 9 lat przy 4,5 proc. rocznie, a to w razie udziele­
nia przez dłużnika odpowiedniego zabezpieczenia hipotecz­
nego lub innego.

W stosunku do przedsiębiorstw, które nie mają z tytułu 
ubezpieczenia chorobowego zaległości za okres po 31 grudnia 
1933 r., lecz winny są składki za czas poprzedni, przewidzia­
ne są ulgi tego rodzaju, że każda wpłata, uskuteczniona 
w czasie do 31 marca 1936 r., będzie liczona podwójnie, 
a wpłata uskuteczniona od 1 kwietnia do 30 lipca 1936 r., 
będzie liczona w stosunku 150 procent.

Inowację stanowi postanowienie, że instytucje ubezpie­
czeniowe mogą przyjmować spłatę częściową lub całkowitą 
w papierach procentowych, a nawet w towarach, zależy to 
jednak od swobodnego uznania instytucji.

Z dalszych  stron  P olski,

LegjoniścI głodują...
K ielce. Przed paru dniami wybuchła w Kielcach gło­

dówka 42 legjonistów. Rozpaczliwego aktu tego jęli się 
starzy bojowcy o niepodległość Polski na znak protestu prze­
ciwko pozbawienia ich pracy.

Legjoniści zamknęli się w obszernym lokalu Zw. Legjo­
nistów przy ul. Leonarda i nikogo tam nie dopuszczają. ^

Onegdaj matki i żony głodujących wraz z dziećmi usiło­
wały dostać się do p. Wojewody. Licznie skonsygnowana po­
licja nie dopuściła rodzin głodujących przed województwo.

Wśród rodzin legjonistów i zgromadzonej publiczności 
panuje duże podniecenie, wywołane m. in. wiadomością, że 14 
najliczniej wycieńczonych przewieziono do szpitala.

Jak słychać, zwolnieni z pracy otrzymali nowe zajęcie, 
lecz ich nie przyjęli z powoda niskiego wynagrodzenia. He 
w tem prawdy — niewiadomo.

Kielce mają więc nową „sensację*, a uwaga ogółu odwró­
ciło się od pałacu biskupiego w diametralnie przeciwnym 
kierunku... Można, okazuje się, mieć dużo kłopotu i ze 
swoimi...

Jak nam w ostatniej chwili donoszą, legjoniści przerwali 
głodówkę. Władze centralne przesłały biedakom zapewnie­
nie, że praca zostanie im przydzielona.

Żniwa rozpoczęte.
Wobec ustalenia się od niedzieli względnej pogody roz­

poczęły się żniwa w całej pełni. Do niedzieli będzie wszę­
dzie żyto źżęte. Jak można wywnioskować z rozmów rol­
ników, zbiory żyta w tym roku będą lepsze od zeszłorocznych 
tak w słomie, jak i w ziarnie. Gorzej zdaje się przedstawia 
się stan pszenicy i w niektórych wypadkach zbóż jarych. 
Dobre zbiory żyta wielce niepokoją rolników, gdyż tak niskie 
ceny mogą do żniwach ulec jeszcze dalszej zniżce.

Z targu.
Lubawa. Na ostatnim poniedziałkowym targu ruch 

nie był zbyt ożywiony z powodu rozpoczętych już żniw. 
Zwłaszcza na targowisku miejskiem można było zauważyć 
mały dowóz świń, za które płacono 26—34 zł za ctr. żywej 
wagi, za parę prosiąt 20—27 zł.

Ceny nabiału też się podniosły. Płacono za ft. masła 
1 zł, mdl. jaj 80 gr, kurczę 60—80 gr, kaczkę 1,50—1,80 zł. 
€eny za warzywo niewielkim uległy wahaniom.

Zbiorowa wycieczka do Zakopanego 
na uroczystości „Dnia Gór”.

Nowem iasto. Z ramienia Rodziny Urzędniczej wyruszs 
w piątek, dnia 2 sierpnia rb. o godz. 6.51 rano z Nowegomia* 
sta do Zakopanego zbiorowa wycieczka celem wzięcia udziału 
w uroczystościach „Dnia Gór*. Uczestnikom wycieczki przy­
sługiwać będzie, po wykupieniu kart uczestnictwa, zniżka 
kolejowa w wysokości 70 proc. oraz bezpłatny wstęp na 
wszelkie imprezy, wchodzące w skład uroczystości „Dnia Gór*.

Cena biletu kolejowego z Nowegomiasta do Zakopanego 
wynosi w klasie III-ciej złotych 19,40, w klasie Ii-ej 29,20 zł, 
podróż powrotna bezpłatna. W Zakopanem przygotowane 
są noclegi zbiorowe w cenie 1 zł za nocleg. Utrzymanie dla 
osób, uczestniczących w wycieczce zbiorowej, wynosić będzie 
1,50 zł dziennie.

W drodze powrotnej wycieczka zatrzyma się przez jeden 
dzień w Krakowie, co umożliwi uczestnikom wzięcie udziału 
w sypaniu Kopca Marszałka Piłsudskiego na Sowińcu.

Dzięki tak znacznym ulgom każdy rozmiłowany w pięknie 
Tatr lub pragnący je dopiero poznać będzie mógł wziąć 
udział w zbiorowym hołdzie Narodu, złożonym Tatrom, jakim 
będzie tegoroczny obchód „Dnia Gór* w Zakopanem.

Karty uczestnictwa, uprawniające do zniżki kolejowej 
i do bezpłatnego wstępu na imprezy, organizowane w ramach 
„Dnia Gór* w Zakopanem są do nabycia w Delegaturze Po­
wiatowej „Dnia Gór* (Starostwo Powiatowe pokój 9) w cenie 
3,35 zł. Pragnący wziąć udział w wycieczce zbiorowej do 
Zakopanego wzgł. jechać indywidualnie winien jak najprędzej 
zgłosić się w tut. Delegaturze celem nabycia karty uczestni­
ctwa. *Na życzenie Delegatura tut. wysyłać będzie karty 
uczestnictwa po uprzeduiem wpłaceniu kfcoty 3,35 zł, którą 
przesłać można również w znaczkach pocztowych. Pragnący 
nabyć kartę nczestnictwa winien podać imię i nazwisko, 
nazwę stacji z której ma zamiar wyjechać oraz czy weźmie 
udział w wycieczce zbiorowej, o ile nie nie, datę wyjazdu do 
Zakopanego i datę powrotu.



Z frontu w yborczego.
„Prawo ma nami rządzić”.

Premjer płk. Sławek w ostatniem swem przemó­
wieniu do posłów i senatorów BBWR. powiedział, 
co następuje : „Prawo, jako naczelny regulator 
ma nami rządzić“. Nie wątpimy w szczerość 
tego, co p. Premjer powiedział, ale p. Premjer jest 
daleko stąd we Warszawie i nie wie, jak to pra­
wo rozumieją po naszych miastach i wioskach 
rozmaici pomniejsi dygnitarze sanacyjni. Rozpo­
czął się co dopiero okres wyborczy, a już widzi­
my u nich te same metody, co i w poprzed­
nich wyborach. Miast pozostawić wyborcom  
wolną decyzję, oni rozmaitemi sposobami 
usiłują znów na nich wywierać nacisk, zwła­
szcza, jeżeli chodzi o ludzi zależnych lub eko­
nomicznie słabych. Na wielkie udręki znów 
wystawieni są robotnicy. Wyzyskuje się ich 
nędzę, by ich zmusić do udziału we wyborach 
pogróżkami o utracie pracy. Robotnicy wiedzą 
bardzo dobrze, co się mogą spodziewać po zwy­
cięstw ie sanacji? Tyle razy już były wybory, 
za każdym razem łudzono ich szumnemi obiet­
nicami, jak: „Głosuj brsciena jedynkę, a będziesz 
jadł bułkę i szynkę V a tyle z tego, że potem i na 
kawałek suchego Chleba ich nie stać było. Ale 
cóż mają począć ? Jak im odbiorą i tę  trochę 
pracy, którą jeszcze mają, to czeka ich i ich ro­
dziny znów głód. Zbierają się więc, radzą i bia­
dają nad swym losem i nie wiedzą, co ze sobą 
począć. W takiem samem położeniu są urzędni­
cy i wogóle wszyscy ludzie zależni. Jakby 
na przekór każe się im podpisywać właśnie na 
kogoś, na którego bez przymusu bodaj ani 
jeden z nich i za żadną cenę nie dałby sw e­
go nazwiska pod taką kandydaturę. Tyle się dziś 
reklamuje np. „dzień konia“. Czyż daleko wię­
cej gracji nie miałby „dzień człowieka“, 
aby pouczyć jak należy szanować przekonanie 
i godność ludzką. Pewno, że ze stanowiska 
sanacyjnych menerów takie postępowanie jest 
zrozumiałe. Dla nich chodzi przecież o nielada 
stawkę. Zawiodą pokładane w nich nadzieje, to 
krótka z nimi sprawa, wykażą się atoli sukce­
sami, to i uznanie ich nie minie, a może 
i awansik się znajdzie. I stąd ta ich „gorli­
w ość”, aby przecież za wszelką cenę móc się 
wykazać jak największemi sukcesam. Cóż ich wo­
bec tego obchodzić mogą łamania się sobą 
i moralne cierpienia ich ofiar?

Bydgoska rada miejska a wybór delegatów.
Bydgoszcz. Wybory delegatów w radzie miej­

skiej w Bydgoszczy odbyły się 22 bm. Na 48 ra­
dnych zgłosiło się 32. Na zebranie nie przy­
byli radni Klubu Narodowego i 3 radnych 
z Chadecji, (pp. Baliński, Zacharjasz i Menzel). 
Niemieccy radni: Jendzike i Strose, po pewnym
czasie opuścili zebranie. Dwie listy złożyli: b pos. 
Faustyniak (N. P. R.), ten sam, który w Sej­
mie przemawiał za bojkotem wyborów, i p. 
Jaworski, sekretarz rady grodzkiej B. B. W. R. 
w Bydgoszczy.

W głosowaniu wzięło udział 30 radnych. Na 
pierwszą listę oddano 9 głosów, na drugą 15, 
białych kartek 6.

Z własnego pogrzebu wróciła piechotą 
do domu.

Wilno. W osadzie Zyszki, gm. jaźwińskiej, zapadła w 
letarg 34-letnia Stefanja Terenkowa, którą po zbadaniu fel­
czer kazał pochować. Gdy kondukt przybył na cmentarz, 
okazało się, źe grabarz upiwszy się, grobu nie wykopał. 
Wobec tego rodzina przystąpiła do kopania grobu. W tem 
z trumny dały się słyszeć jęki. Powstała panika. Kilka 
kobiet zemdlało, a wiele osób rzuciło się do ucieczki. Du­
chowny kazał natychmiast otworzyć trumnę. Rzekoma zmarła 
leżała z otwartemi oczami, ciężko dysząc. Czekając na wy­
kopanie grobu, uniknęła pochowania żywcem.

Obecnie nadchodzą pierwsze oryginalne zdjęcia 
z miasta Quetta w Beludżystanie, które zostało 
zniszczone całkowicie przez straszne trzęsienie 
ziemi. Na zdjęciu widzimy ruiny domu kolejowe­

go z garstką ocalonych mieszkańców.

Akcji katolickiej do akcji wyborczej 
wciągać nie należy.

Szerokie warstwy społeczeństwa naszego od­
noszą się zdecydowanie ujemnie do wyborów. 
Tembardziej obóz „sanacyjny” dokłada wszelkich 
starań, by się na rzecz wyborów zaangażowała 
„Akcja Katolicka”. Przeciwstawia się temu wy­
dany przez OO Franciszkanów „Mały dzien­
nik”, pisząc:

„Z różnych okolic kraju dochodzą wieści 
o próbach wciągnięcia Stowarzyszeń Akcji Ka  ̂
tolickiej do akcji wyborczej. Tu należy pod­
kreślić, że Akcja Katolicka nie może w ni- 
czem krępować swych członków w dziedzinie 
ich przekonań politycznych, o ile przekonania 
te nie sprzeciwiają się nauce moralnej Kościoła. 
Ale Akcja Katolicka jako taka nie powinna być 
wciągana w wir walk wyborczych, gdyż jest 
instytucją całkowicie apolityczną. Wszelka po­
lityka nie może nigdy wyjść Akcji Katolickiej na 
dobre i podważy tylko podstawy całej jej pracy 
apostolskiej i społecznej.

Jeśli we wszystkich poczynaniach politycznych 
katolików zalecana jest przezorna ostrożność — to 
dziś w obliczu zbliżających się wyborów ostroż­
ność ta musi być spotęgowana”.

Ulgi dla rolnictwa pomorskiego.
Podczas ostatniego posiedzenia Tow. Rolnicze­

go Powiatowego w ,Toruniu prezes PTR. p. Sche- 
dlin-Czarliński poinformował zebranych o uzyska­
nych ostatnio przez delegację PTR. u p. ministra 
rolnictwa ustępstwach, a to zniesienie 20-procento- 
wego dodatku do państw, podatku grunt, i przy­
rzeczenia rozłożenia na dwie raty państw, podatku 
grunt.

Równocześnie w dyskusji podniesiono kwestję 
założenia nowej spółdzielni celem wy liminowania 
pośrednictwa przy sprzedaży zboża. Na tem zakoń­
czono obrady.

K Ą C I K  R A D J O W Y
Audycje Polskiego Radja w W arszawie,

Sobota, dn. 27. VII. 6.30 Audycja poranna. 12.05 
Dzień, połud. 12.15 Koncert. 13.00 Chwilka dla kobiet. 13.06 
Muzyka operetkowa. 15.30 Słuchowisko dla dzieci pŁ 
„O Wicku, który pognębił śmierć“. 16 00 „Skrzynka techn.“.
16.15 Koncert solistów. 16.50 „O żołnierzu błędawcu”. 17.00 
Koncert ork. symf. P. R. 18.00 Poradnik sport. 18.10 Minu­
ta poezji. 18.15 „Cała Polska śpiewa“. 18.30 Przegląd wy­
dawnictw. 18.45 Koncert. 19.30 „Nasze pieśni”. 19.50 Pogad. 
aktualna. 20.00 Przegląd prasy roln. kraj. i zagrań. 20.16 
Wesoła audycja muz. 20.45 Dzieo. wiecz. 20.55 „Obrazki 
z życia dawnej i współczesnej Polski“. 21.00 Audycja dla Po­
laków z zagranicy. 21.30 Koncert ork. symf. P. R. 22.00 
Wiad. sport. 22.10 „Kukułka wileńska”. 22.30 Mała ork. P. R

Niedziela, dn. 28. VII. 8.30 Audycja poranna. 10.00 
Nabożeństwo. 11.00 Tf. z Lipska. W przerwie fragment słu­
chowiskowy „Miód kasztelański”. 13.00 „U brzegów słonecz­
nej Afryki”. 13.20 Poranek muz. 14.00 Muzyka. 15.00 Kursy 
pszczelnicze. 15.10 Muzyka. 15.22 „Pizegląd rynków pro­
duktów rolnych“. 15.35 Muzyka z płyt. 15.45 Pogad. roln*
16.00 Koncert mandolinistów. 16.20 Recital fortep. 16.46 
Szkic literacki. 17.00 Koncert. 18.00 Tr. z Kolonji Młodzieży 
Akad. nad morzem. 18.15 Muzyka. 18.30 „Cała Polska śpie­
wa”. 18.45 „Wzdłuż granic Polski“. 19.25 Muzyka. 19.50 „Zy­
cie angielskie — bez różowych okularów“. 20.00 Ze wspo­
mnień o Piłsudskim. 20.10 Koncert ork. symf. P. R. 20.45 Wy­
jątki z pism Piłsudskiego”. 20.50 Dzień, wiecz. 21.00 Wesoła 
audycja muz. 21.30 „Na wesołej lwowskiej fali”. 22.00 Wiad. 
sport. 23.05 Muzyka.

Poniedziałek, dn. 29. VII. 6.30 Audycja poranna. 12.C& 
Dzień, połudn. 12.15 Koncert. 1300 Chwilka dla kobiet. 13.0$ 
Arje i pieśni. 15.30 Koncert. 16.00 Audycja dla dzieci. 16.lb- 
Koncert. 16.50 „Przerwana pieśń — Ejsmonda. 17.00 Recital 
śpiew. 17.20 Muzyka. 17.35 Koncert. 18.00 „Piorunochron”.
18.15 „Cała Polska śpiewa”. 18.40 Chwilka społ. 18.45 Kon­
cert w wyk. ork. cygańskiej. 1930 Muzyka. 19.50 „Co czy­
tać?” 20.00 „Skrzynka roln.”. 20.10 Muzyka. 20.45 Dzień,
wiecz. 20.55 «Obrazki z życia dawnej i współczesnej Polski”.
21.00 Koncert polskiej muzyki symf. 22.00 Wiad. sport. 22.10 
Mała ork, P. R.

Program P olskiego Radja S. A. rozgłośnia  
pomorska w T o r u n i a .

Fala 304,3 m. 986 Kc. 16—24 Kw.
Sobota, 27. VII. 8.25 W7skazówki prakt. 18.30 Życia 

kulturalne, artyst. i nauk. na Pomorzu. 18.35 Arje operowe. 
19.04 Frontem do morza. 19.15 Koncert reklamowy. 20.00 
„Zaklęty klasztor pod Wartemborgiem“. 22.06 Wiad. sport, 
z Pomorza.

Niedziela, dn. 28. VII. 14.00 Płyty. 15.00 Działalność 
Banku Akceptaeyjnego. 15.10 Płyty. 19.10 Koncert reklam. 
19.25 Płyty. 22.15 Wiad. sport, z Pomorza. 22.20 Koncert 
ork. Marynarki Wojennej z Gdyni (na wszystkie rozgłośnie).

Poniedziałek, 29. VII. 8.25 Wskazówki prakt. 13.30 
Płyty. 15.15 Przegląd giełd. 18.15 Koncert chóru męskiego 
„Lutnia". 18.30 Skrzynka ogólna. 18 40 Chwilka społ. 18.46 
Płyty. 19.04 Frontem do morza. 19.15 Koncert reklam. 
19.30 Płyty. 20.00 Wiad. gosp. Pomorza. 22.06 Wiad.. 
sport, z Pomorza.

Pozatem transmisje z innych polskich stacyj.

GIEŁDA ZBOŻOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 24. 7.

Płacono w złotych za 100
Żyto nowe 10.00— 10.50
Pszenica 14.00— 14.25
Owies 13.25— 13.76
Mąka żytnia 17.25— 18.25
Mąka pszenna 65 proc. 21.75— 22.25
Otręby żytnie 7.75— 8.50
Otręby pszenne 8.50— 9.00
Jęczmień zim. 12.25— 13.00
Łubin żółty 14.65— 15.25
Łubin niebieski 11.75— 12.25
Gorczyca 35.00— 39.00
Mak niebieski 36.00— 39.00

GIEŁDA WARSZAWSKA
Dolar 5.29; frank francuski 34.98; frank szwajcarski 

172.70; funt szterling 26.25; marka niemiecka 212.10; korona 
czeska 21.92.

Za redakcję odpow isdsialny: Wacław Weilaridt w Nowemmieście.
Za otgiossenia redakcja nie odpowiada.

W rasia wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
■akladzis,?strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada sa dostarcssala 
nijma, a abonenci niegmają prawa dam arnaia się niedostarsaonych 
n&merów lub odszkodowania.

it r m w r r r  - 1 1“

Bank Ludowy w Nowemmieście
pośredniczy w rozdziale

3°/0 kredytu pod zastaw
zboża dla małorolnych.

Bliższe informacje można zasięgnąć w biurze bankowym.

zurnalE mód
na miesiąc s i e r p i e ń
poleca

„ D R W Ę C A “ KSIĘGARNIA NOWEMIASTO.

Poszukuję
od 1—2 pokoi z kuchnią. 
Zgłoszenia „Drwęca”

_______ Nowemiasto,

Ucznia
ślusarskiego przyjmie od zaraz 

Czesław Ćwikliński, 
Lidzbark.

Q T P  II l |  V do skrzyp!ecO I II U ll I i m a n d o l i n

z nowych przesyłek 
poleca w wielkim wyborze

„DRWĘCA“ Księgarnia Nowemiasto.

lllfillHl'&lte
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■SS.T
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KSIĘGARNIA „ D R W Ę C A “
poleca;

Dr. M. Thullie — „Podręcznik teorji mostów”
„ — „Mosty żelbetowe”
„ — „Mosty blaszane”

St. Korytko — „Bitkowski obszar naftowy”
„ — „Borysławski obszar naftowy”
„ — „Podkarpacki pas naftowy”

J. Zagórecki — „Formularz zeszyt, do oblicz.
ciągu poligjonalnego”

Dr. A. Tomaszewski — „Wielka mapa
Rzeczpospolitej Polskiej” 

„ — „Mapa orjentacyjna
kolei polskich”

J. Chmielowski — „Tatry zachodnie”
W. Hupert — „Historja Wojenna Polska Tom I.

do roku 1795”
„ — „Historja Wojenna Porozbiorowa”
„ — „Wojny XIX wieku” tekst
„ — „Wojny XIX wieku” atlas

ŚtTGrabski — „Kryzys myśli Państwowej”
J. Ryx — „Kredyt dla większej własności”!

P r a ln ia
garderoby

i bielizny
w B R O D N I C Y

ul. Mostowa 7.
wł. Konst. Steika.

Czyści chemicznie wszelką 
garderobę męską, damskąi dzie­
cięcą oraz farbuje najsolidniej. 

Ceny niskie ze względu 
na kryzys.

Zlecenia przyjm ują: 
w Jabłonow ie

F-a Konst. Meyer,
w N ow em m ieście

F-a M. Zielińska skład bła­
watów, ul. Sobieskiego 5.

w Lubawie
F-a „Bazar” Bestjanowa,

w Lidzbarku
F-a R. Licznerski 

w Rypinie
F-a Józef Lewandowski.

S k ó ry
1 su ma e

najwyższe ceny płaci i kupuje 
gjjgg * stale

Skład skór surowych'?-^ ~  
^ i garbowanych

EDMUND SZUDZIŃSKI, 
N owem iasto, m  m

ł- [ul.j,Sobieskiego nr. 18.

Nowe angielskie
m atjasy

i nowe angielskie
matyski

poleca Fr. Łukaszewski* 
Nowemiasto»

Polecam korzystnie 
obrączki

ślubne. Kupuję złoto i srebro* 
Krasiński, zegarmistrz, 

Lubawa.

DRUKI
wszelkiego rodzaju 
zwyczajne do naj­
wykwintniejszych

po cenach przystępnych 
wykonuje

terminowo gustownie

Drukarnia „D rw ęc y“
Nowem iasto.


